
Nr. 75. W Niedziel

. . . a. rnin̂ ta Poznflwia 1 Tfll. 20
c-merćrocmiendj acX ? ? u s y  2 Tal '

dnia BO. Marca 185®.
liMSiK&mf s

Sgr 3 Fen. od wiersza na r szerokości przyj 
muj% si^tylko w expedycyi.

mm.

m m i '

3IV

Drukiem i nakładem D rukam i Nadwornej W . Deckera i Spółki w  P oznan iu . -  R edaktor odpow iedzialny: S . K»m.en»ki
w  Poznaniu.

Z kończącym się p i e r w s z y m  k w a r t a ł e m  p r z y p ^ n a m y ^ ż  ^ u m e r a t a  c^ierćrocjna ‘ f  w s z y s tk ic h
zamiejscowych 2 Tal. — Z a mi e j s co  wi  czytelnicy odbierać będą za tę cenę c o d z i e n n i e  z wyjąuuem poi
Król !  U r z ę d a c h  P o c z t o w y c h  w całej Monarchii. • _ „a 7z; PPnv Nie nasza bedzie w iną, jeżeli dla pó-

Prenun.erata exempi. na papierze kancellaryjnym wynosi 15 Sgr. cwiercrocznie więcej od powyższej ceny. naszą nc j.
źniejśzego zamówienia w ciągu bieżącego kw artału, poprzedzające num eram c i^w  starym  rynku pod Nr. 87 ., PP. M rU ff i  F f l -

Dla wygody Szanownej Publiczności tutejszej będą także. Pan (m. MSteiefeUM p w a h L n i s H r i  Nr <) Pan iff G rtte l& eP *  ku- 
A r M i M ,  kupcy przy Wrocławskiej ulicy N ,  7 v Pąn ą „ H ó b  ^  na

°"w ażniejsze Te/egrałiczne wiadomości podaje Gazeta Wielkiego Xifstwa Poznańskiego o 12. godzin, a nieraz o dwie doby wcześniej niż wszystkie do
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Telegraficzne wiadomości.
P a r y ż ,  27. Marca wieczorem. —  Na bulewarach za rzecz pewną uwa­

żano, iż pokój już jest podpisany. Już czynią przygotowania do iluminacyi, 
która podobno w sobotę wieczorem ma się odbyć.

P a r y ż ' f  28r Marcar—— Dakigj-szy 1V| p ij j t.nr donosi. że cesarz odbędzie 
w przyszły wtorek wielki przegląd wojska nad za io T ą^ p a ^k lT R T p o h rin ar* • 
sowem.

— Do Marsyli nadszedł rozkaz, aby dyw izyą piechoty przewieść do Al- 
gieryi, w celu zastąpienia wojska ztamtąd powracającego do Francy i.
75 L o n d y n ,  27. Marca. —  Przybyła tu najświeższa poczta amerykańska. 
W  senacie wasyngtońskim postanowiono głosami 22 przeciw 12 trzecie odczy­
tanie projektu do praw a, mocą którego dozwala się przeznaczyć 3 miliony do­
larów  na wzmocnienie sił wojennych. Jenerał Cass oświadczył, źe sława woj­
skowa Anglii tak ucierpiała w skutek wojny z R osyą, źe łatwo pokusić się 
może o podniesienie jej wojną z Ameryką. Brown mówił przeciw projektowi, 
a za ustanowieniem sądu polubownego między Ameryką a Anglią, bo trudno 
się spodziewać, aby ukoronowana głowa była sprawiedliwym sędzią w  spra­
wie z rzecząpospolitą. _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

B e r l i n .  29. Marca. — Naj. Pan raczył nadać mularzowi G. M. S c h n e i d e r  
i cieśli E. II. P a r d ó w  w miejscu ty tu ł król. nadwornych majstrów.

B e r l i n ,  28. Marca. — Na posiedzeniu dzisiejszem izby panów odczytano 
pismo jcneralnej komendy 3 korpusu armii, w którem prosi wysoką izbę o po­
zwolenie ju ż  w czasie obecnych posiedzeń wytoczyć śledztwo sądu wojennego 
przeciw członkom tejże Rochow Plessow i Marwitz o pojedynek z p. Hinckel- 
dejem. Przedmiot ten przesłano całemu biurowi izby do szybkiego spra 
wozdania.

KsolntSniftwy teatr tvojnfj.
Z Paryża piszą pod dniem 22. Marca N o r d o w i :  Konlerencya l i t a  dzis 

odbyta, miała za przedmiot swych obrad obsadzenie Turcy i przez wojska 
sprzymierzone. Zdaje się, że pozostawiuo rzecz przy 20,000, w połowie F ran­
cuzów, w połowie Anglików. Jak długo obsadzenie to trwać ma, nie dało się 
z góry oznaczyć. Zawisło to od różnych okoliczności, od stanu rzeczy w T ur- 
cyi, później postanowić przeto mają państwa, kiedy okupacya ta się skończy.

Z Konstantynopolu piszą do P a t r i e  pod d. 13- Marca. Omer basza dziś 
tu  przybył (podług wiadomości z Wiednia ju ż  dnia 9 .) i jest bardzo smutnym.

—- Jenerał de la Marmora zawitał tu onegdaj. Pod tym samym (13.) dniem 
donoszą z Konstantynopolu do K o n s t y  t u c y o n n e l a .  Turecka rada ministrów

jeszcze na rok 1856 przedłużyć. M ow.ą, ze ^ąm ilow . przy  zamianie not 
wzajemnych zapewniono, że może z Tyflis w W rzesm u 200,000 dukatów ode­
brać 1 w rzeczy samej, mówią, że Szarail w W rześniu roku zeszłego summę 
te odebrał, i rozumieją tu , iż przyjąć można, źe Szamil później uzna nad sobą 
zwierzchnictwo cesarza rosyjskiego za pensyą znaczną co rok mu opłacaną.

-Najwięcej syn jego w płynął na zmianę usposobienia księcia Czerkiesow.
HOStflhr  , . _  .

M o n i t e u r  de la f l o t t e  zawiera list z 6. Marca datowany z nad Dnie- 
pru, wedle którego komisy a złożona z pięcu najznakomitszych członkow adml- 
ralicyi z Petersburga przybyła do M ikołajew a, aby spisać inwentarz znajdu­
ją cy ch  się w  warsztatach i po arsenałach przedmiotów, ponieważ mate- 
ryal ten ma być przeniesiony do ,portów wojennych morza Bałtyckiego. To 
samo stanie się z Chersonezem. Środki obrony innych miejsc w  owej okoiicy 
wzmocnionych, np. Gorod Elżbiety i Terespol mają być znacznie zmniejszone.

Z W arszaw y piszą pod d. 17. Marca do l n d e p e n d a n c e  b e l g e :  Pokój, na 
jaki się zanosi, nie ma wpływ u na uzbrojenia. Gdy uzbrojenia te z obu stron się 
dzieją! pokazuje się , z jakim zaciętym uporem rząd rosyjski podniósłby na nowo 
walkę. Patryotyzm  ludności na wyścigi idzie z rządem. I tak radzca stanu 
Jakowlew, który przed czterema laty kasie inwalidów 20 mil. złotych polskich 
wynagrodził, które skradł niewierny zarządzca tej kassy, ten s a m k t ó r y  przy  
wybuchu wojny i później na cele kraju 4 miliony rubli srebrem ofiarował był, 
przeznaczył dziś znowu na potrzeby wojenne 100,000 pudów żelaza z nut 
swoich. 1 kupcy z Moskwy, Archangelu i Tuli powtórzyli swe ofiary dobro­
wolne.

— Z Berlina pod d. 24. Marca telegrafują; Książe Gorczakow zawezwany 
został przez rząd rosyjski, przesłać do Petersburga objaśnienie o stanie kato­
licyzmu w Polsce, aby przedstawienia co do biskupstw godnie ocenić.

M Prancya*
P a r y ż ,  20. Marca. —  Z rozmaitych oznak wnoszą o wkrótce nastąpić 

mającym pokoju. I tak wczoraj otrzymał architekt ministerstwa spraw  zagra­
nicznych polecenie zaopatrzenia budynku, gdzie kongres się odbyw a, w  Stoso­
wne przyrządy do świetnej illuminacyi i t. d.

— Dziś odbyło się 12te posiedzenie kongresowe, i odtąd mają codzienne 
bywać sessye. Pruski minister prezydęnt baron Manteuffel do końca konferencyi 
zabawi w  Paryżu.

(Kor. V%.) M o n i t o r  ogłosił wczoraj bilans banku francuskiego, który 
jak  wiadomo jest najpewniejszą wskazówką stanu rzeczy pod względem finan­
sowym. W pływ  gotowizny był mniejszy o 1,279,691 niż w końcu zeszłego 
miesiąca. Obieg pieniędzy zniżył się o 8,633,850 a wymiana weksli o 7,647,731 
fr. W szystko to dowodzi, że ruch handlowy nieco zatrzymany, źe brak pie-co dzień ma nieustające posiedzenia i naradza się nad Księstwami naddunaj    j - y  ni

skiemi. Często komunikują się one z posłami, francuskimi angielskim, którzy niędzy czuć się daje i źe spekulacja doznaje nie małych kłopotów. Bank Iran 
w  tej mierze otrzymali instrukcyc. Równocześnie toczy się w pałacu sułtana euski awansował iednak wiecei niż w  przeszłym miesiącu o 18 milionów n; 
intryga zamierzająca obalenie ministerstwa lub kilku jego członków. Aby

na

znieść kryzys finansową i zaprowadzić pewien ład w podupadłych interesach, 
ma podobno rząd turecki powołać z Anglii i Francyi do narady znawców. Nie­
ład tak jest wielki, iż sądzą powszechnie, że to jest jedynym  tylko środkiem 
ku zapobieżeniu złemu.

— O stosunku Szamyla do Rosy i odbieramy, pisze gazeta kolońska, przez 
Konstantynopol następujące wiadomości. Po wycofaniu się wojska tureckiego 
zKolchis, co najgłębszy na ludy czerkieskie w pływ  wywarło, wyprawił Sza- 
mil posła do Tyflis z prośbą, aby dawniej ju ż  zawarte zawieszenie broni

cuski'awansował jednak więcej niż w  przeszłym miesiącu 
papiery publiczne, a przeto dwa miliony na akcje-i obligacje. Ze kapitały są 
rzadkie najlepiej dowodzi cyfra 1.810,000 fr. zapłaconych jako agio za złoto 
i srebro. Cóż jest przyczyną tego stanu rzeczy w  obec pewności pokoju, 
w obec zniżania się cen produktów  ao pierwszych potrzeb życia należących?.., 
Na to odpowiedzieć można jednym  wyrazem: spekulacya. Dotknąłem tej kwe- 
styi w kilku poprzednich moich listach a dziś z radością postrzegam, ze dzien­
niki głównie poświęcone przedmiotom ekonomii politycznej, powstawać zaczęły 
głośno na tę w yuzdaną chęć kapitalistów francuskich obejmowania w swe ra ­
miona całego- niemal globu, bez obrachowania własnych sił i potrzeb. Chwi-
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Iowa słabość przeminie, uleczona rozwaźnem postanowieniem rządu, a gdy 
ten po zawarciu pokoju nie będzie potrzebował pożyczki, wszakto jeszcze się 
może naprawić i nauka jakkolwiek drogo okupiona nie zostanie straconą.

Nie będzie bez interesu dowiedzieć się z dwu miesięcznego raportu o sta­
nie przemysłowym paryskim, jaka je st jego rozległość i potęga. Oto są nie­
które szczegóły do porównania ze statystyką przemysłową waszej mieściny. 
Miasto paryź jiczy rozmaitych gałęzi przemysłu 335 reprezentowanych przez 

Przedsiębiorców, którzy zajmują pracą codzienną 204,925 mężczyzn, 
121,981 kobiet i 24,714 dzieci i nieletnich.

W artość ogólnych w yrobów  wynosi 1,463,628,000 fr., która się udziela 
w ten sposób: odzież 241 m. pokarmy 227, pomieszkanie 145£, meble 137, 
drogie kruszce 135, w yroby tak zwane paryskie 1 2 8 ',  przędza i tkaniny 106, 
w yroby kruszcowe za pomocą machin 1 0 3 j, wyroby chemiczne 7 4 § , powozy 
ry  mars two w  ogóle 52 j  , drukarnie, papier 51 , skóry 42 , szczotkarstwo itd. 
21 milionów.

Okręgi Paryża pod względem wielości wyrobów sa klasyfikowane w ten
sposób:

6 ............................................. 235,178,600
2 , .  ...................................  177,668,700
8   .......................................... 175,164,000
5 .  .......................  169,777,500
7 . . . . . . . . . . . . .  . 153,899,000
3 . . . . .   .......................  127.128,600
1 . . .  ............................... 102,792,500

12 .  .......................  76,310,600
4  .....................................    72,350,400

10 ................................   70,721,800
11 ..............................................  63,756,900

9 ..............................................  39,903,800
Cały tedy ruch przemysłowy, jak  z tego obrazu widać gnieździ się w za­

ludnionej części Paryża na prawej stronie Sekwany, wyjąwszy drukarnie 
i księgarstwo, w ypraw y skór i mało znanych fabryk kołder wełnianych i ba­
wełnianych. Uważać też należy, iż na prawej stronie tej rzeki położone są 
okręgi I do IX , a po lewej X do X I I , w pierwszym praca 293,185 rzemieślni­
ków przynosi dochodu do naszego bilansu 1,253,860,024 li'., kiedy 62,531 
robotników z lewej strony Sekwany' nie czyni więcej jak  209,769,329 milion. 
1 dziwić się teraz źe ten Paryź tak wszystkich wabi do siebie.

A n yM a.
L o n d y n ,  24. Marca. —  Poseł francuski miał wczoraj posłuchanie u kró­

lowej celem zawiadomienia jej w imieniu monarchy swego o urodzeniu książę- 
cia cesarskiego.

W io c h y ,
R z y m ,  12. Marca. —  Dziennik tutejszy G i o r n a l e  d i  R o m a  w numerze 

z 4. b. m. zamieścił następujący ustęp: "Hrabia Aleksander Walewski Colonna, 
minister pełnomocnik w  konlerencyach z ramienia Francyi, urodził się r. 1807, 
i wziął przydomek Colonna zaślubiwszy W łoszkę pochodzącą ze świetnej ro ­
dziny tego imienia.« Błąd ten pozwólcie mi sprostować w waszem piśmie, 
udzielając słowom moim miejsce w kolumnach politycznych dziennika, który 
ma prawo w tym względzie uważanym być przez dziennik wioski za powagę.

Zona hrabiego Aleksandra Walewskiego nie należała nigdy do świetnego 
rodu Colonnów, ale jak każdemu wiadomo, jest córką margrabiego Rieci z Flo- 
rencyi i księżniczki Poniatowskiej małżonki margrabiego. Co się zaś tyczy 
przydomku Colonna, który nosi minister spraw  zagranicznych J. C. Mości Na­
poleona U l., nie wiedział jak się zdaje G i o r n a l e  di  R o m a ,  że dawny i świe­
tny dom polski W alewskich, je s t gałęzią książęcego rodu Colonnów rzymskich, 
osiadłych w Polsce na początku XVI. w ieku, za panowania Zygmunta 1. Kró­
lowie polscy oddając tym Colonnom ziemię W alewice, od której przybrali 
miano Walewskich i udzielając indigenat szlachectwa, (albowiem nie dość było 
być księciem zagranicznym, aby być szlachcicem polskim), pozwolili im zacho­
wać dawne nazwisko z herbem kolumny srebrnej z koroną złotą w czerwo­
nym polu.

Krótkie to objaśnienie wystarczy zapewne, aby wykazać dziennikowi 
G i o r n a l e  di  R o m a  mylność jego twierdzenia i spowoduje go może odwołać 
błąd przy sposobności, której ciągnące się konferencyc nastręczyć mu nieomie- 
szkają. ‘ ’ (Czas. )

Z T urynu  dnia 20. Marca piszą do l u d e p e n d a c e  B e l g e :  Rozjątrzenie 
w Parmie, w której z powodu (wczoraj już  doniesionego) zabóstwa ogłoszono 
stan oblężenia, je s t nauer wielkie i boją się, aby rząd nie był dość silnym do 
utrzymania spokojności. Rząd sardyński wysłał przeto wojsko na granicę 
Parmy i inne przedsięwziął środki bezpieczeństwa.

Austryu.
Dzienniki katolickie zamieszczają przekład listu łacińskiego kardynała nun- 

cyusza apostolskiego do biskupa w Linz:
oJaśnie W ielmożny najdostojniejszy panie!

Gdy konkordat zawarty na dniu 18. Sierpnia 1855 m iędzy ' Stolicą św. 
a JCKĄp. Mością, niezmierną ma dla kościoła,Chrystusowego ważność, przeto 
Jego Świątobliwość uznał za stosowne i pożądane, aby biskupi monarch! au- 
stryackiej zebrali się w celu wspólnych narad nad artykułami poraienionego 
konkordatu, iżby przepisy jego sumiennie wykonanemi były, a przeto aby 
kościół i państwo coraz ściślej łączyły z sobą na zbawienie społeczeństwa lu ­
dzkiego. Ponieważ Jego Świątobliwość jak niemniej .JĆKAp. Mość poczytały 
miasto Wiedeń za najwłaściwsze miejsce tego zebrania, przeto z polecenia na­
szego ojca śv\r. ośmielam się zaprosić Cię jaśnie wielmożny najdostojniejszy 
panie, abyś wziął udział w tera zebraniu biskupów, które rozpocząć się ma 6. 
przyszłego miesiąca Kwietnia i na k tórem ja w imieniu Jego Świątobliwości 
i z upoważnienia Jego przewodniczyć będę. Przy tein zostaję z uczuciami 
najszczerszego poważania, JW Pana najuniżeńszy M. kard. Viale.

—  Do obwieszczania tyczącego się w ystaw y byd ła , płodów rolniczych 
i narzędzi gospodarczych wr Paryżu, pisze Kor .  A u s t r . :

Przedmiot ten ma wielkie znaczenie ekonomiczne, i chodujący bydło będą 
korzystać z wdzięcznością z nastręczającej się im sposobności, aby uczestni­
czyć w tem współzawodnictwie wielkiem, które rząd francuski otwiera w in­
teresie jednej z najważniejszych gałęzi produkcyi. Ażeby pożyteczna ta myśl

m ogła|się korzystną okazać, potrzeba usunąć główną przeszkodę zachodzącą 
nie tylko w  niechęci ku dalekim przesyłkom, ale również i mianowicie w  oba- 
wie właścicieli ze względu na żywienie o staranie około zwierząt. Liberalność 
jaką rząd autryacki w tym przedmiocie okazał, nic do życzenia nie zostawia. 
Najmniejsze jakiekolwiek żądanie i wątpliwość o ile się da, uwzględnionemu 
zostały. Nawet co się tyczy bydła pociągowego obcego zakupionego na w y ­
stawie przez wystawiaczy, dozwolono wziąść je z sobą bezpłatnie, jeżeli się 
zmieści na tym samym pociągu, którym powróci bydło austryackie i służba 
stajenna towarzysząca mu. Będzie także jeden weterynarz odprowadzał bydło 
na miejsce dla zaspokojenia wystawiaczy, a prócz tego rząd zaasekuruje bydło 
na własny swój koszt. W  takich okolicznościach można być pewnym licznego 
udziału ze strony austryackiej na tej wystawie. Ponieważ pierwsza to tego 
rodzaju próba w Europie, przeto skutki jej pouczające i zachęcające nieomie- 
szkają wpłynąć na wystawiaczy. Rolnictwo i chów bydła są to dwa przed­
mioty wysokiej wagi dla materyalnej pomyślności cesarstwa austryackiego. 
W zniosły ten przykład, zebrania niepospolitych prób narodowego chowu by ­
dła na jednym miejscu nie może nie przyczynić się do podniesienia i postępu 
w tym  kierunku, i wynagrodzi liczne ofiary jakie rząd poświęca tej sprawie 
wystawy.

Turcya.
K o n s t a n t y n o p o l ,  10. Marca. — Listy z Kamiesz donoszą, że zamie­

rzona podróż marszałka Pelissier do P aryża nie przyjdzie do skutku. Na 
proźbę swoję o urlop otrzymał marszałek z Paryża polecenie oczekiwać w K ry­
mie zamarcia pokoju, albo rozpoczęcia kroków nieprzyjacielskich. W szystkie 
transporta — jak  wiadomo — do K rym u wstrzymano od niejakiego czasu. 
Ani francuska, ani angielska armia nie została wzmocnioną żadnym posiłkiem, 
ale z Krym u wiele wojska ściągnięto. Trzeba było przy zmniejszającej się sile 
wojska całej energii jenerała Codringtona, angielskiego główno dowodzącego, 
źe nie rozstrzelono sił wojska angielskiego nad Czernają. Dywizya Campbella 
pozostaje przeto przy głównej armii, i nie będzie przeniesioną jak to w pierwo­
tnym było planie, do Trepazuntu. Omer basza, który wczoraj tu stanął, 
w Trapezuncie otrzymał polecenie od sułtana, przedłożenia planu do urządze­
nia kancelaryi centralnej wojskowej, przy której mogłoby być prawo m ary­
narki, jako osobna sekcya.

—  Z Konstantynopola piszą pod dniem 10. Marca do I n d e p e n d a n c e :  
Porte z wszystkich stron nieustannie nowemi projektami linansowemi obrzu­
cają. Z wszystkich podobno najwięcej zwraca uwagi plan podany przez 
Layarda, członka izby niższej i przyjaciela lorda Redclife, w którym jest mowa 
o założeniu banku.

—  Z Konstantynopola donoszą pod d. 10. Marca do T i m e s :  W  osta­
tnich czasach wielkie poruszenia wojsk miały miejsce. Wiele tysięcy ludzi 
z Malty przechodziło tędy, i wszyscy rekonwalescenci wysłani zostaną z Sku- 
tari tak że wojsko krymskie otrzymało znaczne wzmocnienie. Pułk Baszybo- 
zuków nadszedł tu z Adryauopolu, i inne cztery pułki oczekiwane są ze Szumli. 
Ismaiłowi baszy naczelnie dowodzącemu armią anatolską (bohaterowi z Kala- 
fatu) towarzyszyć będzie jenerał Km ety, nie wiem, czy jako jenerał szef 
sztabu, czy też jako dowódzca dywizyi.

—  Z obozu pod Sewastopolem donoszą pod dniem 3. Marca do T i m e s :  
Wiadomości, jakie odbieram z wiarogodnego i bezstronnago źródła o położeniu 
spraw  pod Kercz, bardzo są zadowalające. Jakkolwiek wojsko nasze w zimie 
nader było zdrowe, kontyngent turecki przewyższył je  w  tej mierze, co przy­
pisują nader wielkiej trzeźwości wojska. Pracowało ono mocno, i co zrobiło 
około budovvy fortyfikacyjnej, zdaje się przechodzić wszelkie pojęcie. P o­
mimo tak ciężkiej roboty żaden z ludzi wojska tureckiego nie stał się kaleką, 
niezdatnym; i aż do końca ubiegłego roku wynosiła liczba chorób ledwo jeden 
procent. Cholera wcale się tu  nie pokazała. Kontyngent turecki składa się z lu­
dzi silnych, wysokich i barzystych, odznaczających się niezwykłem umiarko­
waniem. Przestają oni na małem, są pojętni i radzi swym oficerom. Siła 
tureckiej jazdy w  Kercz zawiera około 150 ludzi dobrej tuszy i w dobrym 
stanie. W  utarczce, w której major Sfervood poległ, spotkali się dziarsko 
z nieprzyjacielem daleko liczniejszym. Pomimo wszelkich potwarzy, jakie mio­
tano na kontyngent turecki, pokazał się on pod każdym względem zadowala­
jącym. Nie ulega też wątpliwości, źe, gdyby tych 16,000 turków  w yprow a­
dzono na pole bitwy, równieby walecznie walczyli, jak ich bracia, ziomkowie 
pod Sylistryą i Karsą.

— Pogoda wczoraj była piękna, i wielu oficerów wyjechało konno ku 
Czeruaja, gdzie wiele rozmawiali z nieprzyjacielem. Rozmaitym oddawano się 
zabawom i żartom, rosyjskim żołnierzom rzucano po kilka groszy. Zdaje się, 
źe zostaniemy nareszcie najlepszymi przyjaciółmi tych, którzy nie dawno jeszcze 
wrogami byli naszymi. Budynki, tak nazwane białe, w  czwartek zniszczone, 
były nader rozległe. Jedna strona czworoboku zawierała 1200 a druga 600 
stóp długości. Dnia 4. Marca śnieg, deszcz i wiatr. Brzydki poranek. Dnia 
7. Marca. Ten tydzień przeminął bez wydarzeń nowych, jak  pogoda okropna. 
W  niedzielę i poniedziałek widujemy się z Rosyanarai i awzajem się odwie­
dzamy. W  zeszłej nocy ogromna panowała burzav o jakiejśmy nie słyszeli od 
owej nieszczęśliwej w dniu 14. Listopada 1854. Śmiertelność w wojsku fran­
cuskim wynosi dziennie 170 ludzi. Dnia 8. Marca mieliśmy nader zimną noc, 
ziemia bardzo zamarzła.

— Rząd turecki odebrał urzędowe raporta z Tripolis, z których się po­
kazuje, źe powstanie tameczne przytłumione zostało przez Omera baszę. Do­
wódzca buntowników, Ghuma, podał był wniosek o kapitulacyą, i trzy lub 
cztery miejsca, które z nim trzym ały, przy odejściu poczty poddały się ju z  
władzy tureckiej.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  29. Marca. — Wspomnieliśmy we wczorajszym artykule pod 

kroniką miejscową, o odbieranych niedostatecznych korespondencjach, dziś 
nam wypada dodać jeszcze, że niektóre z nich określając niedolę okolic z któ­
rych pochodzą i obudzając litość w sercach czułych, niewskazują osob i miej­
sca, gdzieby się zajmowano zbieraniem składek, darów, a następnie ich roz­
dzielaniem. Tak w numerze 69 naszego dziennika zamieściliśmy nadesłaną ko- 
respondeneyą z Krotoszyńskiego tak rozpaczliwą i żałosną a podznaczoną pier- 
wszemi zgłoskami imienia i nazwiska S, N., żeśmy pospieszyli z jej ogłoszeniem



dzienniku, lubo nie bez obawy, czy się ta odezwa na co przyda, bo 
W odaiaca j 4  wzywając do litości, nie wskazała osób, któreby z upo- 
osoba p 'yjadzy zawiązane w komitet, trudniły się zbieraniem darów dobro- 
wazmem _ rozdzielaniem. Dziś już zgłaszają się do ekspedycyi gazety li- 
czynny  ̂ z chęcią udzielania wsparć potrzebującym go mieszkańcom w kro- 
osciwe ^  nje maj^c soijie wskazanego komitetu, nie może przyjmo- 
oszyn _ , ’ wyjąwszy te, które nadesłane juz zostały gotowizną. Ekspedycya 
oVaC rzeto zatrzyma nadesłane pieniądze, aż do dalszego rozstzygicnia się tej rzeczy. 
f * P , e vv}adza nie we wszystkie może wchodzić stosunki, bo to przechodzi jej za- 
, ec przeto byłoby rzeczą zbawienną, gdyby osoby zawiązane w komitet za 

woleniem władzy, zajęły się zbieraniem i rozdzielaniem owych składek i da- 
P? (jobroczynnych i tym sposobem ułatwiły pośrednictwo między litościwymi 
a litości tej potrzebującymi. Niewiedząc, kto jest owym bezimiennym kore­
spondentem nas wzywającym, abyśmy jego odezwę w dzienniku naszym umie­
ścili obieramy drogę tę jawną do niego i wzajem go upraszamy w imieniu ludz­
kości, ażeby wątku przez siebie pochwyconego nie wypuszczał z ręku i tak 
iak zaczął, starał się zorganizować pośrednictwo za pomocą komitetu dobro­
czynnego i przyjmował dary i składki dla nieszczęśliwych mieszkańców ptu 
krotoszyńskiego, których dolę obecną tak rzewliwie opisał.

— »Pokłosie«, Zbierankę literacką, rok czwarty w  Poznaniu wyszłe 
w komisie L. Merzbacha, zostało zabrane onegdaj przez policyą.

Jarocin , 26. Marca. — Znów widzę się znaglonym donieść o pozarze, 
który zbrodnicza ręka podnieciła. 0  północy d. 24. b. m. usłyszał gospodarz 
Cichy w kolonii Słupi psa szczekania na swojem podwórzu. W yszedł więc do 
niego, ale pies nieprzestał szczekać i zaczął gonić za kiemsiś w pole ku borowi. 
Gospodarz widząc wskazówkę ruszył za psem i ujrzał w pewnej odległości 
uciekającego człowieka, ale w tej samej chwili uderzyła go łuna, obejrzał się, 
aż tu jego budynki palą się. Przestał gonić uciekającego, a spieszył na ratunek 
do swego gospodarstwa, lecz napróźno, wszystko się spaliło i dom mieszkalny 
i gumna z zapasami i cztery krowy, jedno gołe życie zdołał ocalić swej żonie 
i czworgu dzieciom. Budynki jego były bardzo nisko zaasekurowane w kasie 
ogniowej , a ruchomości wcale nie.

Z Mo gi ln ic k ieg o ,  28. Marca. — Nad naszym powiatem jakaś czarna 
zawiesiła się chmura występków. Jeszcze nieupłynęło pół roku, a już mie­
liśmy w pobliżu i w samem Mogilnie 4 pożary. W' Mogilnie w Listopadzie r. z. 
spaliły się 4 domy. D. 5. Lutego r. b. w  Padniewie dwór, 18. m. b. w Mogil­
nie 1 1  stodół z zbożem i paszą; a dnia wczorajszego o godz. lOtej w wieczór 
8  domów, z zabudowaniami tylnemi, w  których 2  konie, 2  woły, b krow, 
3 świnie, 19 owiec i 10 jagniąt spłonęło. Ostatnie dwa pożary mają pocho­
dzić z podpalenia. Nadto od Nowego roku było 5 obdukcyi sądowych, ile rai 
wiadomo, z powodu dzieciobójstwa, ze spalenia się dzieci i t. d. Złodziejstwa 
szerzą się bez miary, tak że nie dawno utworzyła się w pewnem miejscu banda 
młodych ludzi, co mieli być kiedyś ozdobą kraju i sprzątali cygara, jagły, 
mąkę etc. Boże! dokądźe to wszystko poprowadzi. O! tempora o! mores.

Wiadomości literackie*
P o z n a ń ,  29. Marca. »Przyrody i Przemysłu" wyszedł Nr. 13. i zawiera 

Wykład pojawów przyrodniczych z dziedziny martwej (część druga) przez 
J. S. C z ę ś ć  p r a k t y c z n a :  Przemysł: O śrubie przez Józefa Kwiatkowskiego 
111. O chlebie i płodach, któremi tenże zastąpić usiłowano IV. — Pierwsze 
kaszemirowe szale w Europie —  R o z m a i t o ś c i :  Maść na odziębliznę wyna­
lazku ks. W ahler z Kuplerzell. — Środek przeciw kolkom u koni. — Sposób 
na zapalenie śledziony.

Listy 2 nad Orli.
r ■  - ^  u  ^ w  •

Niedaleko od nas są jeszcze te czasy, w których autorowie całą swą sławę 
zakładali na dokonaniu jednego ale dobrze opracowanego dzieła. Długie upły­
wały lata przed wyjściem zapowiedzianego utworu. Naprzód szeptano o tytule, 
przebąkiwano o treści, potem chwytano wyjątki, przepisywano i uczono się na 
paimęć, następnie wychodził prospekt, zbierała się prenumerata, aż nareszcie 
pod koniec życia autor występował na jaw z sweru po dziesięćkroć poprawia- 
nem i przerabianem dziełem, a często, gdy śmierć go zaskoczyła w tym trudzie, 
zostawiał je dopiero rodzinie lub przyjaciołom do ogłoszenia. Niejeden żył 
tylko sławą obwieszczonego prospektu. Dziś wszystko się zmieniło. Każdy, 
byle poczuł w sobie zdolność do pisania, bierze się na gwałt do pióra i zaraz 
pierwsze swe próby drukiem ogłasza. Jeżli mu się uda, juz zatrzymać się nie 
może. Wszystko nań woła: pisz i drukuj. Przyjaciele, wydawcy, dzienniki, 
cała publiczność sprzysięga się na to, by mu tchu nie zostawić. Jeżli napisał 
dobrą powieść, to już odtąd co rok musi jedną lub dwie o czterech tomach zło­
żyć na ołiarę tym wymaganiom. Skoro wierszem jakim zabłysnął, to już temu 
sfinksowi musi co rok na okup przynajmniej jeden rzucić poemat, Niechby się 
tylko oparł tym naleganiom i pokusom, to natychmiast wzniesie się krzyk po­
wszechny, że już osłabł, że się wyczerpał, że mu się raz jakoś powiodło, a co 
się raz jedyny pomyślnie wydarzyło, to niezawodnie udało się tylko przypad­
kiem. Ztąd tak mało dziś wychodzi dzieł poprawnych i poważnych, a tak wiele 
lekkich i dorywczych. Romans zapanował a poezya przeszła w gawędę.

Nie do tego rzędu pisarzów należy autor, o którym chcę dziś’wzmiankę 
uczynić. Przed laty piętnastu wydał p. Gustaw Zieliński poemat pod tytułem: 
K ir g iz ,  który uderzył wszystkich świeżością natchnienia, oryginalnością i w y- 
raźnem piętnem wysokiej poetycznej zdolności. Wydrukowany z przepychem, 
ozdobiony łicznemi szkicami przez amatorów artystów dokonanemi, które wzbu­
dzały tern większą ciekawość, że w  wizerunkach Kirgizów i Kirgizek można 
było rozpoznać rysy jednej znakomitej rodziny polskiej, słynnej z nadobności 
córek a męzkości synów, utwór ten rozszedł się szybko po całym kraju, zna­
lazł się prawie na każdym eleganckim stole, a co ważniejsza, obudził ogólne za­
jęcie między ludźmi wytrawnego smaku i sądu. Zachęta była wielką, pokusa 
niełatwą do przeparcia, a przecież dziwnym w naszych czasach wyjątkiem autor 
dotąd milczał i dopiero dziś znowu występuje z poematem: S t e p y ,  który 
przed kilkoma dniami w Poznaniu przez Zupańskiego ogłoszony został, Nie 
wiem czy chwalić czy ganić tak niezmierną wstrzemięźliwość. Nie wiem oso­

bliwie, czy nie wypada żałować, że przez tak długi przeciąg czasu poeta w  in­
nych przedmiotach swej siły nie doświadczał. Ale to mocne mam przekonanie, 
że jeżli duch jego poetyczny utkwił w stępach , jeżli za kaźdem drgnieniem 
uczucia i natchnienia wraca na te dzikie obszary, na których jako smętny w y­
gnaniec doznał w swej młodości pierwszych wieszczych niepokojów, to chwa- 
lebnem jest, że się na inne przedmioty z zarozumiałością nie rzuca i że ogra­
nicza się do tego, co mu pierwotnie stawę zjednało. Niemała to sztuka.i zasługa, 
wywołać życie, ruch i zajęcie na tych pustych przestworach, i Wzbudzić nowjr 
wdzięk w przedmiocie, który w naszej poezyi przez nadużycie stawał się już 
nader monotonnym i ckliwym. Już się zdawało, że wyczerpano wszystko co
0 stepach można powiedzieć, że piękności i dziwy ich na wszystkie już tony 
wyśpiewano, i że one stały się nadal tak dla poezyi, jak są dla rzeczywistości 
bezpłodnemi. Ale p. Zieliński okazał, że dla myśli ludzkiej natura czy najbo­
gatsza czy najuboższa mieści w sobie zawsze obfite źródło, czyli jak sam daleko 
piękniej powiada:

O ! bo w  p u s ty n i w szy s tk o  n ie p ło d n e ,
P rócz  m oże je d n y c h  m arzeń  p o e ty .

Utwór ten dzieli się ria cztery części. W  pierwszej pod tytułem: S t e p ,  
autor przedstawia ogólny widok tych niezmierzonych obszarów. W  drugićj: 
G ó r y ,  układa poeta w ciąg przesuwających się obrazów pojęcia Brahmaizmu
1 Buddaizmu o najwyższej istności i stworzeniu świata. Trzecią pod tytułem: 
Ba jg a ,  zapełnia opis wiosennego święta u Kirgizów, bo jest zwyczajem, ze 
nim ten lud pasterski ma z leźysk zimowych ruszyć i rozproszyć się po stepach, 
mnogie jego plemiona zbierają się na jedno miejsce, by pozałatwiać spory 
i wspólnie uradzić jaką każde ma zająć ziemię, a dzień ten kończy się zawsze 
igrzyskiem, ucztą i weselem. Czwarta: 8 p i e w ,  jest końcową przygrawką 
kirgizkiego pieśniarza. (Dokończenie nastąpi.)

l l  iadttiiiwści handlowe.
* B e r l in ,  28. Marca.

Pszenica 7 5 —115 tal.
Zyto 76), -  j tal., na Marzec 7 3 f —{ tal., na Marzec Kwiecień 73 tal., 

na dostawę wiosenną 7 2 |— 73 j —72-| tak, na Maj Czerwiec 72* 5  tal., na
Czerwiec Lipiec 69 — 6 8 5  tal., na Lipiec Sierpień 65^-—65 tal.

Jęczmień wielki 53—57 tal.
Owies 31— 34 tal., na dostawę wiosenną 50 funt. 34 tal.
Groch do gotowania 77—85 tal.
Olej rzepiowy 17£ tal., na Marzec, Marzec Kwiecień i Kwiecień Maj 17j 

tal., na Wrzesień Październik 1 4 f —f  tal.
Olej lniany 1 4 | tal, na Kwiecień Maj 14 tal.
Olej makowy 22—23 tal.
Olej konopny 14 f tal.
Olej palmowy 14 tal.
Okowita bez beczki 2 5 j— 26 tal,, na Marzec, Marzec Kwiecień 1 Kwiecień 

Maj 26—|  tal., na Maj Czerwiec 26*— £ tal., na Czerwiec Lipiec 27— i  tal., 
na Lipiec Sierpień 28 tal.

S z c z e c i n ,  28. Marca.
Żyto na dostawę w iosenną70i tal., na Maj Czerwiec 7 0 - 6 9  tal., na Czer­

wiec Lipiec 67f  tal., na Lipiec Sierpień 63 tal.
Olej rzepiowy 17 tal., na Wrzesień Październik 14|- tal.
Okowita na dostawę wiosenną 1 3 | proc.
Gdańsk ,  27 . M arca. — W  upłynionym tygodniu z powodu świąt, targi 

londyńskie były zupełnie obumarłe i żadne ważne tranzakeye nie przyszły do 
skutku. Ziarno słabsze w gatunkach niskich ze zniżeniem 2 do 3 szylingi od­
chodziło.

W  ciągu tygodnia przybyło do Londynu:
„  .  ’ . . „  B o b u  S iem ie  ln ian e  „  , .
P szen icy . Jęczm ien ia . O w sa . . hn> j rzepak .

Z  kraju 5069 1375 1309 752 —  29,402
z zagranicy 7788 40 16,832 24 18,523

Targi prowincyalrie szkockie i irlandzkie były równie nieczynne.
W Holandyi w początkach tygodnia ceny się podniosły, lecz w ostatnich 

dniach pod wpływem wiadomości z Anglii notowania do dawnego stanowiska 
wróciły.

We Francyi również mąka małemu uległa zniżeniu pomimo wszelkich po- 
trzech konsumcyi zaledwo dowozami pokryć się dających.

W  obec targów zagranicznych z każdą pocztą podnoszących się gwałto­
wnie lub upadających nasza giełda ani odwagi ani chęci do interesów nie miała. 
W szyscysię na przyszłość oglądają, a nadziejablizkiego pokoju paraliżuje bieg 
interesów.

W  naszych dawniejszych notowaniach nic zmienić nie możemy, bo małe 
partyjki pszenicy w tak rozmaitych przybywały gatunkach, że każdy według 
możności i potrzeby kupującego dowolne ustanawiał ceny.

Czas w ogólności mieliśmy piękny i pogodny. W ostatnich dniach mróz 
do 5 stopni dochodził.

Kursa zamian. — Londyn 203. Amsterdam 103. Hamburg 45i.
Alexander Makowski Comp.

Przybyli do Poznania 29 . M arca.
B A Z A R :  Szczaniecka 1. P ak o sław ia , D ąb ro w sk i z  W in n e jg ó ry , Z a rem b a  i C ielecki 

z P o rębow a.
H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A : h r. K ado liń sk i z Ja ro c in a , G e ise le r z L ipska. 
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A : W ilk in s  z R a th en o w , V ag t z B rem y , G ru b e

z M agdeburga, Moll z F r a n k fu r tu  n. M. T h a in s  z P iły .
H O T E L  B A W A R S K I :  R ekow sk i z G orazdow a, N agel z B erlin a . L ossow  z  B o ru  

szyna , B ru d zew sk i z O to ro w a , B ro ck er z Ł a b iszy n k a , W ęc le w sk i z C hełm na, B r d .  
k e r z W ro c ła w ia , M eyer F a lk  z W ro c ła w ia , Z y c b liń sk i z T w a rd o w a .

H O T E L  D U  N O R I ) :  K rzy żan o w sk i z D zieem iarek , M ielęcki z Ł ab isz y n a , G o p p n e r 
z O sieczny , N iche z G rodziska, H o h en lo se r z P fo rzh e im .

H O T E L  P A R Y Z K I : R u p rech t z R u n o w a, p ro b . S to ck  z P iły ,  G ładysz  z O stro w a, 
R adońsk i z S iek ie rek .

P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M :  B arseh  z Ja rac z ew a , S c h e r w e n k a  z Ł o w e n c in a , N ic lass 
z B ielaw .

W  M I E S K A N I U  P R Y W A T N E M :  Jac k e l z B erlina , w  R y n k u  N r. 8 3 ., K am iń sk i 
z D uszna, u l. M agazynow a N r. 15 ., F r ie d e rs d o rf f  z P iły ,  u l. B erliń sk a  N r. 12 .
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Wksiggarni zagranicznej w  Lipsku wyszedł z dru­
ku i jest do nabycia po wszystkich księgarniach: 
l i r ó B  W j g l i a s i i e c ,  obrazek historyczny 

z lat 1714—1725. p r z e z '* ',  2 tomy w  16ce 
1856. 1 Tal. 15 Sgr.

Znajduje się.pod prassą i wyjdzie wkrótce: 
lima Oświgcilllówna, poemat drama­

tyczny wierszem, w pięciu oddziałach, przez 
N. B. Antoniewicza. 8kam aj. W ydanie ozdobne.

_______________ fm dw ik  iflerzbach .
W  księgarni I Ł .  K e y z n e r a  w  P o z n a n i u  

wyszło: Pewny sposób jak  można w  krótkim cza­
sie wiele pieniędzy zarobić, a przytem wiele w y­
datków w gospodarstwie oszczędzić; cena 4 Zlt. 
Można też dostać wszystkich dzieł polskich i kazań, 
jakie tylko wyszły i wychodzą. Także i czytelnia 
zaopatrzoną jest w różne dzieła polskie.

77 7~r OBWIESZCZENIE:
Termin wyznaczony do sprzedaży publicznej wsi 

szlacheckiej L u b i n a  w powiecie tutajszym położo­
nej, na dzień 27. Lutego r. b ., odroczonym został na 

2. M a j a  r. b. z r a n a  o g o d z i n i e  9 tej  
co się dla wiadomos'ci publicznej oznajmia.

Kos'cian, dnia 21. Stycznia 1856.
K r ó l  e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  W y d z i a ł  11.

Z A PO ZEW  ED YK TA L.W .
A r o n  S a l o m o n  K o h n ,  rzeźak żydowski, któ- 

ry  przed około lat 20 w  S o c h a c z e w i e ,  mieście 
polskiem gubernii W a r s z a w s k i e j ,  zamieszkiwał; 
nie dał od tego czasu rzeczonego nic słyszeć o sobie, 
zapozywa się dla tego niniejszem z swemi pozosta- 
temi jakowemi sukcessorami i spadkobiercami na 
termin d n i a  1. P a ź d z i e r n i k a  1856. o godzinie 
lOtej z rana w Sądzie tutejszym przed W  i e d e m a  - 
n e m ,  Radzcą Sądu powiatowego, wyznaczony 
z tym nakazem, iżby się przed albo też w  termi­
nie osobiście lub piśmiennie zgłosili, ponieważ 
w razie przeciwnym p. K o h n  za zmarłego uznany 
a majątek tegoż jego najbliższym dostatecznie w yle­
gitymowanym sukcessorom przysądzonym zostanie. 

Trzcianka, dnia 2. Listopada 1855.
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y .  W ydział 1.
MW sobotę dnia 5. MŁwiełnia r.

b. przed południem o godzinie 9. odbędzie się w 
oberży G ą s i o r o  w s k i e g o  w K oś c i a n i e  zebranie
to w a rzy s tw a  ayro n o m iezn eyb  
pOit'isiht M ościańsłiieyo. które usku­
teczni według statutów w ybór nowej Dyrekcyi na 
nadchodzący rok, a następnie obradować będzie o 
płodozmianie w  ogóle, dla chłopskich zaś gospo­
darstw  w szczególe, jako też o urządzeniu chłop­
skich gospodarstw na wzór służyć mających z po­
wodu pomnożonego zasiewu paszy i poprawnego 
chodowania bydła chłopskich gospodarzy.

Nietąźkowo, dnia 24. Marca 1856.
IMyrękcya.

„ _ ® r e L  M o c h i i
( K r ó l .  P r .  f i z y k a  p o w i a t ,  w  H e i l i g e n b e i l )

K A R M E L K I  Z I O Ł
fabrykowane z najdoskonalszych so- 
ków roślinnych i ziołowych z czę- 
cią najczyściejszej csscneyi ćukro- 

. M f w e j ,  zostały i w tutajszej okolicy 
' jąk-o doskonale uznane,  i są w pu­

delkach oryginalnych po 5 i 10 Sgr. 
zawsze p r a w d z i w e  w zapasie w P o z n a n i u

u Ludwika Jana Meyer przy ulicy N o­
wej, jako tćż w MydffOSCZy t  C. F. Be l e i  - 
t e s ;  _wChodzieztt'S  Kaśsyermiejski B r  ei t e ;
w f e 'arnkowies  E. W o l f f ;  w G nie­
źn ie  i J B. L a n g e ;  w G rodziskag  K u ­
do If M i i t z e I; w AWiWrOCławittt  H. S e r  
na t o r ; 1- w MteMtpuiet Go t t s c h .  F r a n k e l ;  
w WŁOŚcianies B. L a n d s b e r g :  w Miro- 
io szyn ies  a .  E. S t o c k ;  w Sjesznies 
M a u r y c y  M o i 1 j  u n. ; w MtiObzenicy t  L. P. 
E l k i s c h ;  w M iedzy  chodzie s J. M. 
S t r i c h ;  w’M iędzyrzeczuS  a .  F. G r o s s  
tĆ Comp.; W M akiet L. A. K a l l m a n n  ; w 
O strow ie t E o b e l  C o h n ;  w PitĄg J-
E i c h s t a e d  t;  w P leszew ie  S J a n N e b e s k i ;
w jP niew ach: Abr .  Lewin:  w M awi- 
czws J- P. 0 11 e n d o r f ;  w S k w ierzyn ie
n ./ .W .:. M a u r. Mul l e r . ;  w SmiySu • W o l f  
C o h n ;  w S zam otu łach t  W.  K r u g e r :  
^Szubinie: C. L. A 1 b r e c h t ; w W rzcian- 
ces  C. L e f f m a n n : w 'Trzem esznie : 
W o l f f  La c h  m a n n :  w I  WęyrÓW CM i J .  E. 
Z i e m e r ;  w WWiełeniUi l l e i m a n  B r o d ę ;  
W WoSsztpnies  B. F r i e d l a e n d e r ;  w 
9¥sChOWieS A u g u s t  C l e e m a n n .

Niemieckie powszechne Towarzystwo zabespieczeoia
J gradobicia. 

owy: 3,000,000 Talarów,
z których 2,509,500 Talarów w  akcyach w  obieg puszczone zostały 

kapitał rezerwowy 51,635 »
2,561,135 Talarów.

Towarzystwo zabespiecza, płody ziemne wszelkiego rodzaju przeeiwko gradobiciu, mo Sta- 
tych  staw kach) bez przypłaty. Zabespieczenia mogą być zawarte na iedCii rok 
lub na w ięcej  lat.

Przy zabezpieczeniach na pięć lat służą Zabespieczonyra SZCZeyÓlne korzyści.
Wszelkich szczegółwych wyjaśnień udziela podpisany Agent główny, k tóry  też przysposabia za­

wieranie układów. Poznań, dnia 1. Marca 1856-

M jip s e h iiz 9 Król. Komisarz aukcyjny., Agent głów ny »UNli.«
Mióros u lica  S zero k a  Mr. M3.
Sio siewu

o w i e s  bardzo piękny, szefel ważący 60 funtów, węcpel po 50 Tal. 
g r o e l i  » " » » i> » „ 95 ..
 '  ;__ ‘______    poleca Handel nasion MSraci Auerbach.

l a s i o n a .
Krzyce, rychły smaczny groch polny, jagódki 

jałowcowe niespleśniałe i niepachnące poleca Handel
legumin M au ryceyo  ASriske

na rogu Wronieckiej i Kramarskiej ulicy Nr. 1.
Kostrzewę owczą (Festuca ovina) z sprzętu 

1855. r. przedaje tanio
G abriet W einer w  M oyoźnie.

Fabryka tektur smołowcowanych
w  P o z n a n iu .

Powodowani znacznym odbytem, jakiego nasze 
tak ognio- jak i w odo-trw ałe tektury do pokrywa­
nia dachów, obijania ścian i suffitów na deszcze 
i wilgoć Wystawionych, w  ostatnich latach w ró ­
żnych stronach, a mianowicie i w  Wielkiem Xięstwie 
Poznańskiem doznały, jako i w  chęci zadosyć uczy­
nienia wzmagającej się tego materyału konsumcyi, 
założyliśmy w  s a m e m  mi e ś c i e  P ozn an iu  
f a b r y k ę  t y c h ż e  t e k t u r  3 stopy szerokich a do 
100 s t ó p  d ł u g i c h :  połączyliśmy z nią f a b r y k ę  
s z t u c z n y c h  r u r  k a m i e n n y c h  do przepustów 
wody i mostków, niemniej i k o r y t  d l a  t r z o d y ,
tudzież f a b r y k ę  w s z e l k i c h  w y r o b ó w  z a s ­
f a l t u .  Zarząd i dyrekcyą połączonej tej fabry­
ki oddaliśmy współce naszemu Panu A. K r z y ­
ż a n o w s k i e m u ,  cieśli tamże, który we w szy- 
stkiem, co fabryki tej dotyczę, nas zastępować i za 
nas » B u e s c h e r  e t  H o f f m a n n *  podpisywać bę­
dzie.

Sine sc h er e t M offm ann.
w N e u s t a d t  E b e r s w a l d e .

Z odwołaniem się na powyższe oznajmienie, za­
opatrzywszy się w zdatnych i pewny cli robotników, 
polecam się do wykonywania wszelkich robót z po­
wyżej wymienionych materyałów, jako to do k r y ­
ci a d a c h ó w ,  r o b i e n i a  c h o d n i k ó w  z a s f a l t u ,  
a s f a l t o w a n i a  a s t r y e h ó w  w o b o r a c h ,  y o -  
rze in iach  i a l t a n a c h ,  a s f a l t o w a n i a  s l d e -  
p i e ń ,  s c h o d ó w  na w pływ  powietrza i wilgoci w y­
stawionych, k ł a d z e n i a  n i e p r z e n i k l i  we j  w a r ­
s t w y  a s f a l t o w e j  na przeciw wznoszącej się wil­
goci w rourach nowo stawianych budynków i t. d, 

A. M rzyza n o w sk i.
Poznań, ulica Szyferska Nr. 9. i małe Garbary Nr. 9.

Ś w ie ż ®
pa lone  W apIS©  II ue  d e rs  d o rfsk  i e ,
cegła, dachówka, Portland cement, szamot, asfalt, 
tektury smołowcowane na dachy, węgle kamienne, 
drzewne i rudaw e, p i a s e k  F u r s t e n  w a l d s k i ,  
sztuczne ru ry  kamienne, flizy na posadzki z c e ­
m e n t u  i g w o ź d z i e  d r u c i a n e  
w  Poznaniu u A. SŁ rzyzanow skieyo 5 

cieśli, ulica Szyferska Nj. 9.

Guwerner, mogący chłopców do tcrcyi przyspo­
sobić, szuka umieszczenia. Bliższa wiad. w cukierni
P . Musze zy ńsM eyo wMŁoźmimie.

Młodzieniec pewien gotów przyjąć zaraz obowiązki 
guwernera. Bliższą wiad. udzieli expedycya gazety.

< Dzierżawa. ;>
W  powiecie Ostrzeszowskim w bliskości Grabowa 

jest do wydzierżawienia pod bardzo korzystnemi 
warunkami dla Dzierżawcy: Folwark przeszło 1000 
mórg rozległości, w  tych około 600 mórg' roli ornej; 
reszta łąki; bór i zagajniki. Dzierżawa na 10 do 12 
lat. Bliższego oznaczenia i warunków dowiedzieć 
się można w  Handlach P. R e m u s a  w P o z n a n i u  
i P. N e u g e b a u e r a  w  O s t r o w i e  n i e mi e c k i e i n .

W  Sokoln ikach  F F I ^ l p / ^ p o d S z k  -
mo t u ł a m  i dostać można różnych drzewek owo­
cowych, mianowicie Grusz i Jabłoń sztukę po 6 Sgr. 
Czereśni kopę po U  Tal.

Kiniana lokalu,
F e l i x  R y n k o w s k i ,  który za ogrodnika prze­

szło 27 lat u Hrabiego Pana J ó z e f a  G r a b o w s k i e ­
go  s łuży ł, sam ztamtąd dobrowolnie oddalił się. 
Wszelkie listy do niego adressowane, uprasza do 
P a c h o l e w a  pod Mur. Gośliną.

We środę dnia 2. Kwietnia
♦SM*,

S t |  po połudn,pociągiem

krewy dojne z
dowiozę

łęgu Noteckiego
wraz z cielętami do Poznania. 

Mieszkam w  oberży 
„Wmm M ichbom ^  przy  placu kamelaryjn. 

UW. MAmmmtU » handlerz bydła.

C zekoladę w  kaw a łk a ch  i m ę­
kę czek o la d o w y  W najlepszym gatunku 
od braci d’H e u r e u s e  w B e r l i n i e  poleca teraz po 
niższej cenie

Izydor Appei jun., obok Król. Banku.

iS  Ś w ieże  fla k i S
można dziennie dostać na Je z u ic k ie j ulicy pod Nr. 9.

u M r z y s s f o f o w i c z a .

€

4.
A p o fla n t

robi now e, poszywa i reparuje parasolki 
przy ulicy Wodnej Nr.

Z p o d  G o s t y n i a .  Aby zapobiedz bredniom, 
które korrespondent g o s t y ń s k i  będąc zapewne zu*- 
pełnym waryatem, lub przynajmniej przy  niezdro- 

A wych zmysłach, tak kłamliwie ogłasza; oznajmiam
'  niniejszem, iż niemając żony niemógłem uratować

4 ,  swego własnego'dziecka i oprócz ręki, na którą cier-
ysi -g-------------s-------------- pię, wraz z panem S t a n i s ł a w e m  B ł o c i s z e -
J l ś ip © Ł y  p a p i e r o w e  w s k i m ,  który jest dziedzicem dóbr S m o g o r z e -

w najnowszym guście poleca po szczególnie tanich w a nie myślimy umierać, owszem znajdujemy się
cenach Wathan Chariff W Poznaniu. przy najlepszem zdrowiu, zarazem zakazując owe-

Próby przesyłam zamiejscowym franco. mu panu korrespondentowi, by nigdy nie ważył się
E i®  w y n a j ę c i a  nazwiska nasze po gazetach umieszczać,

jest od 1. Kwietnia pomieszkanie na drugiem pię- Smogorzewo, dnia 28. Marca 1856. 
trze domu, Młyńska ulica Nr. 3 0 3 ./4 . Sasim&kŁ


